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Powszechna Spółdzielnia Spożywców. 
Dzięki wysiłkom szczerych spótdziel- wiltny sklepik, \\lykwilownwszy naiwnych 

cóID po1\lstała w Łomż y tft poważna pia- członków. 
cówka prncy społecznej przez poł()c ze~ Roch spółdziel<'zy jest jedną z form 
nie pię('iu małyc h stowtlrzyszeń, z których wyzwolenia 1<1dzi pracy z wyzysku l<1dzi 
jedno . było mMtwe. trzy w ddicytaeh, pracy, z wyzysku i przewngi kapit()łu, jest 
a jedno prosperowało normalni e. szkołt1, w której spożywcy ucz11 si<; bruć 

Łomża pierwsza na terenie Polski wymi a n ę towarów we własne r<;ce z po­
wcieliła w życie hasło zjednoczenia ru - mini<;cicm pośredników. Spółdz it'l czość 
cha spółdzielczego spożywców i Pow- t\\JOrzy nowy typ prnco'V.mików, który 
szechna Spółdzielnia Spoży\vców w Łom- uskutecznia fcrnkcję pośredni ctwa nie dla 
ży do dziś podawana jest za przykład , własnrj korzysci, a dla dobra zrze­
tam, gdzie ruch spółdzielczy jest roz- szonych spożywcó\\J. Zyski czyste staj(} 
proszkowany. się niepodz ielną własności() społeezeń-

Pracujerny m:zciwie w miarę sil stwa. 
własnych nad dalszym rozwojem i udu- Naturalną jest rz eczą, że obóz pra­
skonoleniem teyo dożego warsztatu, na wicy Łomżyński ej nie może pogodzić si\ 
którym szkoli sic; typ spożywcy-herndlow- z tern, że nie oni wył()cznie rz()dzą w 
:a, który pośrcdnict'.\J~ m_iędzy wytwórcą I Spótdzielni. Stąd nC\ kaidem dorocznem 
1 konsumentem traktuje Jako pnie\ dla zebraniu mamy usiłowania opanowania 
dobra społr:<'znego, a nie dla własnej stowarzysze::nia. 
korzyści. I w roku bieżącym prawica prze-

W pracy naszej są momenty szczę- prowadziła mobilizację S\lJych sił i przy­
śliwe, są też chwile niepomyś lne, lecz była bardzo licznie na doroczne walne 
niemci nadużyć i złej woli. zebranie członkó\\J. Gdyby chodziło im 

Jako spółdz ielcy stoimy na stano- 0 wspólną prnc<; z dotychczasowym Zfi­
wiska, że w Spjłdzielni może pracować rządem i Radą mogli si\ ich przywódcy 
każdy obywokl, bez względu na swe zgłosić do nas przed zebraniem i spra­
przekomrnici, ZC\ wyjątkiem tych, którzy w\ omÓ\\)ić. Jakkohdek dotychczasowe 
prowadzą przedsięl1 iorstwa podobne do władze spółdzielni skłeidaj() si\ z ludzi 
nasz~ch i konkui:c1ją. z nami. Doświad- róż nych przeko nań politycznych, to j 
cz~m~ mchu społdz1elczego na całym osobiście i szereg czło nków RC\dy Nad­
św1ec1e wy~azało, . że konkurenci wcho- zorcuj, byliśmy za wprowftdzeniem do 
dzą do społdz1c:lni tylko po to, by ją u- Rody paru boj owych przeciwników, żrby 
trt1cić. Na grnn1.:ie Łomży mieliśmy pr.zy- sic; przeko nali naocznie, jak my prncu­
kład na spółdzielni "RoZ\\JÓj", którą st wo- jemy. Ale przeciwnikom nie 1.:hodziło 
rzyli ludzie o psy<:hologji groszorobów o współprac\, lecz o całkowite operno­
i w krótkim czasie zcimienili ją nC\ pry- j ll'anie Spółdzielni. To też ptrn mecenas 

~ 

Ryntflcsz postawił wniosek oboknia do· 
tychczasowego Zorządu i całej Rady Nl'ld­
zorczej, chociaż nci porządku dziennym 
był wybór tylim trzeciej części Rl'ldy. 
Wniosek ten uzyskał 88 głosów, a prze ... 
ciwko oiernu padło 131 głosów. a wic:c 
wi<;kszog<:i() gtosów czło nkowie wypowie­
dzieli si<; za dotychczasowym Zarządem 
i Ródą. 

PrzeC'.iwni cy obecnego Zarządu skła· 
dali się w dużym stopniu z kupców i moj ... 
strów, których interesy osobiste są w 
sprzeczności z ruchi,:m spółdzielczym 
a resztę stanowili bardzo mili stelrusz­
ko\\lie obojga płci, których mySli i pog ... 
lćldY zakrzepły parę dziesiątków lat temu 
i dla których obecny ustrój kapitalistycz· 
ny, wraz z prywatnym wyzyskiem i pry­
wotną \Vłasnością, jest święty. Obóz ten 
interesuje się spółdzielczością wtedy, gdy 
chodzi o dokuczenie "socjalistom~. 

Chociaż obóz ten miąnoje się obo~ 
zem inteligencji, a przeciwnikom rzaca 
nC\Z\Xl\ "b eznadziejnie ciemnego pospól .... 
stwa " i .ciemnych analfobetów ~-nic mu 
to nie doda, oni siły, ani inteligencji prnw~ 
dziwej . Czy chcecie, czy nic chcecie 
obóz społecznej demokracji, z tą inteli­
gencją no cztle, która rozumie ducha 
czasu, stim stworzy nowe życic i nowy 
zaprowadzi lad, a wy, mili staruszkowie 
zostankcie na boku. 

Z powodu straty na pożyczonych 
dolarach, z powodu zbyt późno przc­
prowndzonej redukcji prncowników, któ­
rych zarząd ze wzgl<;dów ludzkich nie 
chciał pozbciwiać pn.H·y i z powodu wy ... 
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sokich pro~cntów, za trożyc:zo ne do ob· - W. tym samynn~zosie byliśmy winni 

rotu sumy,-rok 1925 Po \\,SZe<:hna Spół- obcym 74 ty s i ące zł. Członkowie złożyli 

rzielnia Spożywców zamknc;ła nie dobo- w udziałach 22 tysią <; e zł. i w Kasie Osz~ 

rem 10 tysic;cy złotych. Strata ta nie j est c:zc;dności JO tysic;c:y zł., a 34 stanowił 

dla spółdziel n i groźną, ponieważ została niepodzielny kapitał społeczny. 

pol1:ryta w c:ałoSci przez doC'hód z r oku 

1924, który w somie 18 tysic;cy złotyc h 

<t>stał na wszelki wypodek zarezer wo ... 

wany. 
Nikt z czło nkÓ\\J nie poniósł i nic 

Q.Oniesie żadnych strnt na ud ziale. 

Po przeprowadzeniu redukcji Spół­

dzielnia zamknc;ła pierwszy k.wflrtoł ro­

lqo 1926 nadwyżką pMH tysic;c:y złotych . 

„ Trzy czwarte pożyczek dolaro wych 

zostało już spłaconych. Zm niejszyliSmy 

również do możliwych granic: zadłużenie 

w złotych. 
~ 1'1ajątek stowarzysze nia nft 1 styc:z-

nio 1926 r. stonowiły: 
Towary po cenie kupno 84.860 z ł. 

Gotowizno . 1.400 z ł. 

RuchomoSc:i. . . 13.600 z ł . 

Nic:ruchomoSc:i (piekarnia) . 15.440 zł. 

1'1aszyny i rema nenty piekarni 3.500 zL 
Udziały własne i drobne 11.200 zł. ------

Rozem . 130.000 zł. 

Wśród kapitałów obcych marny kil­

k a na ście tysic;cy złotych poż yczek długo ... 

terminowych od przyja ciół naszej Spół· 

dzieln i, któremi b<;dziemy mogli obracać 

dłuż szy czas. 

.1'1 imo przeszkód i złoSliwoSci czc;S· 

ci opozycji Powsze-<'.hna Spółdzielnia Spo­

żywców bc;dzie si c; roz wijt1ła pomySlnie, 

o ile szczerze i z zapałem weżmiemy si<; 

do dolszej prncy. 

W.zywam wszystkich ludzi procy, któ­

r zy rozumieją , ż e spółdzielnio nie jest 

tylko "polskim sklepik Iem " , a jest plo„ 

cÓ \\' k ą społeczną , tworzącą nowe formy 

gospodarki s połecznej, do sknpienia sic; 

pod tc;cz owym sz tandarem, wst<;puj c> ie do 

Spó łdz i e ln i i kopujci e tylko \.\, Spółd z ielni. 

Dr. M. Czarnecki. 

cS:ikwidacja oświaly w Polsce. 

I. Of enzywa kapi t ał u na kl asę robotniczą 

OJ szeregu miesi<: cy cało · prnsei 

lewic0wa bije na alarm: „ OSwia t ćl publi­

czna jest zagrożona!" OczywiSc:ie is tn ieje 

przekonanie - że wi nien jes t tem(( wy­

łącznie reakcyjny minister 'Wyz nań Reli­

gijnych i OSwiccenia Put>lic:znego p. St . 

Grobski. Że to on zaprzepaszcza oSwit'ltc;, 

redukuje budżet, układa reakcyj ne ustawy 

i wydaje rozporządzenia. godzcic:e w pod­

stawy bytu szkoły i w byt nauc:zy<' ieli, te 

jemu zawdzi<:czać należy obecny o płeikan y 

stein szkolni<:twa i t. d. Pr osty wniosek 

z tego stanu rżec:zy wypływa - precz 

z ministrem, a znik n ą notyc:hrn iftst nasze 

boll:}Czki i troski o byt kultury narodo­

wej. o przyszłoSć duc:ho\.\'<l społeczeń­

stwa. 

ki ch doświadczeniach Prauso, min. oS­

\\)ia ty zt'I rząd ó w 1'1oroc:zcwskiego, który 

m ia ł pi c; kne i s z lć'l c: hetne zamiary, ole nie 

mógł ic:h \\'C i e li ć w ży<' i e i musiał ust ą­

pi ć . nie dokonawszy u'łe1Sc:iwie niczego. 

Dcmokrn c: ja nasztl nie dostrzcgo, 

a może nie c:hc: c dostrzec w polityce mi­

nistrn Grabskiego konsekwentnego sy­

stemu, S ciś le zwi ttzancgo z c: ciłoksztaHem 

warunków społeczno-politycznych i gos­

pod C1 rczych, w których żyjemy, z ustro­

jem spotec:rnyrn, nie chce widzieć w ottl­

ku na 0 S 1.\)iłlt<: jednC'go z ogniw w ogól­

nym łońcudrn oenernlnego otoka kłos po­

siad aj l:lcych no prnwl'I i byt proletorjatu 

i c hłopstwa . 

Zapomina si c; . że atok no szkolnic­

two nie jest zjftwiskiem odosobnioncm. 

Nie trzeba być głc;bokim znowcf} obct::­

nyc:h stosunków, by dostrzec: Sc:isły zwiQ­

źe k , j aki w chodzi pomic;dzy likwidoc:ją 

oświC1 ty , która w pierwszym rzc;dzie ost­

rzem swem jest wymierzona w kłosy pra­

cuj ące, o likwidC1cją zdobyczy soc:jolnych, 

krwawo okupiony<:h przez proletcirjnt 

i chłopstwo w rewolu cyjnych lotoc:h 1918-

19 i w obli czu niebezpieczeństwo bolsze­

wickiego. 
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ny dzień procy, na soboty ongielskie. ur­

lopy, kasy <:horyc:h, łącznie z zaprzepa­

szczeniem reformy rolnej, z przcślodo­

waniem ruchu robotniczego, z redukcją 
płac:, z kagańc:0\\1 1'1 ustawą o zgromadze­

nioc:h. z próbami wprowc1dzcnia foszy­

stowSl\iej ordynoc:ji t\Jyborcuj i zmltrny 

w tym duc:ho koostytocji, ole joż nie pa­

pierowej, lecz foktyc:zncj. 

li. Stan oświaty w Polsce. 

By niet::o uwypukli<! cynizm "sfer 

miorodaj nych ·, które z encrgj!'I zobieroją 

si<; do dzieła redakcji oświaty, podomy 

kilka danych faktycznych o obecnym 

opłokonym stanie szkolnic:two. 

Konstytucja zapewnia wszystkim 

obywfltclom nouk<; bezpłeitną. Nn 6 mil­

jonów dzieci chodzi jednak do szkoły 

tylko 4 miljony. W. poznańskicm nc:zc:szc:zo 

do szkoły 91 u;0 ogółu dzi<:('.i \\) wicku 

szkolnym, w 'Worszawie około 40°/11 (I), ' 

nt1 kresnch rzecz jasno jeszcze mniej. bo 

zaledwie 250/o. W-oranki pracy w szkole 

powsze~hnej są wprost niemożliwe: 

c:it1snotn, brud, zimno i ciemno, brok 

nojelcmentorniejszych pomocy mHJkowych, 

sprzc:tów. Nicwykwoli f ikownni w dużej 

mieże n<rnc:zyc:iek (41 °Io ogółu) muszi} 

prowodzić b. lkzne klasy o niejednoko­

wym poziomie uczniów. Jednoklt1sówki 

i d\\)Uklnsówki stonowią 80°1o wszystkich 

szkół. Szkół powszec:hnyd1, których kłosy 

lic:zq po 40 dzieci, jest zt1kdwie 3355, od 

40 do 60 - 6016 szkół, od 60 do 100 -

7678, fl powyżej stu - 7314 szkół . Nie­

wi<;c:ej jok ':'J"/0 ogólnej liczby szkół pou.1-

szechnych znajduje sic: na odpowiednim 

poziomic noukowym i organizacyjnym. 

Bez porównonio lepiej przedslnwio ­

i łl sic: gimnozja, które nic SC} szkol(l 

średni& we właśdwcm tego słown zno­

czeniu, lecz szkol& dlo bogaczy. 1'1imo 

istnienio w Polsce 740 gimnozjów, o może 

właśnie dlotego, syn robotniko i c:hłopo 

dostać sic: do nich nie może. Dostc:pu 

dzielnic: broni& : wysokie opłaty szkolne. 

duże podotki no pomoce nt\ukowe. egzo­

miny wstc:pne, szczególnie at::ii\żliwe dlo 

nkdoksztołc:oncj w szkole powszechnej 

młodzieży, i brak środków utrzymonio. 

Szkół zawodowych i kursów doksztołc:o­

jący<:h dla młodzie ż y robotniczej jest 

Smiesznie moło, mimo, że odpowiednio 

ustowl\ przewiduje rozyoł<;zienic sieci 

tych szkół, szczególnie kursów, utrzymy­

wMyc:h przez poństwo i fol:>rykontów. 

UpoSledzenie szkół zawodowych, ic:h niski 

stopień organizoc:yjny i poziom naukowy 

dopełnioją reszt<; obrazu. 

Nie mamy tu zamiaru bro nić ende­

ckiego min. oSwiaty przed słuszne mi 

zresztą zarzutami. Nieweitplh\'ie za s ługu­

je on no bezwzglc;dne po tc;pienie , ale tylko 

jako... konsekwe ntny i gorli wy wyko­

nnwca woli klas panujących , jako nie­

strudzony rzecznik polityki klas pos iada­

jąc:yc:h. 1'1usimy r ozwiać niebezpieczne 

złudzenia, że kwestja likwidacji o światy 

jest związana li tylko z osobą k ierowni­

ka ministerstwo oświecenlo czy ocicm­

nicnit'L Należy przypomnieć sobie o gorz-
K westj c; r ed{Jkc:ji oś wio ty traktujemy 

zo tcrn łącz nie z ofenzy wq no 8-iogodzin- I nit 
Oświoto przedszkolno i pozoszkolno 

intnesuje wcole noszych rz{ldów, 

,l 
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Sprawy te są pozostm\1 ione przeważnie 
inicjatywie pry\\Jatnej sióstr rniłosierdzitl, 

towarzystw f1\antropijnyel1 i niedoł\tnych 
nftjc:zc;śc:iej prywatny<.'h lub związkOW)<.'h 
instytu<.'ji kultureilno OŚ\\1iatow~1 ('h. Przy­
tern rząd przeważnie subsydjuje ty1ko 
stowarzyszenia, kierowane przez ksi<;ży 

i klasy posiadające. Redukcje; oświeity 
tturnnczy dotvcipnie p. St. Grabski „ nad-

. produkc:ją• inteligencji, zapominająe, iż 

przeszło 50°1o ludności neiszego kraj" to 
analfabe<.'i lub - półanallóbeci. Z tego po­
wodu minister szykuje zamach m. in. 
i na szkolnictwo wyższe, które jakoby iest 
zet b. rozwinic;te. Pomijamy to, że za­
ledwie potowa lub 11a ogolu zgtaszającyc:h 
sic; zostaje zaliczona w poc:zet rLeczy­
wistyc:h słucha!..'.zy uczelni. Zwró<.'irny tylim 
uwagc; no dc;żkie warunki, w który<.'h 
pracować musi t. zw. „vroletarjat tilrn­
demicki". Z własnej pro<.'y musi utrzy­
mywać skqpe laboratorja I b1bljoteki, bu­
dować domy dla proksorow i stodentow, 
utrzymywać fundusz styprndjalny, oplti · 
<.'oć Kasę Chorych i wydatki kanc:elćiryJ · 
ne, wnosić wysokie czes11e i wpisowe, 
płacić rn egzaminy itd. l"\łodzież pracu­
jąca. która ponadto musi sic; sarna utrzy­
mywać, nie może się w taki<:h warunkach 
uczyć. Przechodzi ona przez jesz<.'ze je­
den z wielu, b. wielu <.'zyśćc:ow, ktore 
stoją jej no drodze do zdobycia wiedzy. 

Jale widzimy z tej powierz<.'ownej 
analizy stanu szkolnictwa na wszystki<.'h 
stopniaeh naurzania, syt<w<.'ja jest wprost 
katastrofalna. Utrzymallie tego status quo 
poC'.iągnie za sobą nkobliC'.zcllnt lrnnsek­
wrnC'.je, a coż dopiero pogorszenie tego 
stanu rzeczy. 

Ili. Polityka budżetowa w stosunku do oświaty. 
tlurżuazja polska poszła po lrnj1 

likwidaC'.ji ośw1oty. Jest ona zbyt s!abó 
elrnnornicznie i ideowo, zbyt rnepewnie 
widoC'.znie c;.uje SI\ w swojem Sll1dlc.:, 
skoro nie może się zuobyć na \t'prowo­
dzrnie powszeclrneyo nuuC'.zunia. Nit jest 
ona pnwna, c:zy zdola utrzymać w ryzocl1 
klasy pr2ez nią udskane, gdy Zćlr1ics1e 
w szerol\ie masy ludu „lrnganitC'. oświaty", 
nawet przyćmiony jej dm:hem, zc1kop<.'o­
ny jej idtologjf.l i zbrulrnny reakcją. Łot­
wiej jest jej r.ządzić c:icmnym zupełnie 
!..'.hłopem i robotnikiem analfcibctq, niż 
człuwickiem świadomym, ktory potrufi 

stać rnrtleje, kurC'.zy ·si\ do minirnalnyd1 
sum. \v roku 1924 wynosił on około 
340 mil. zL, w roku 1925 już 323 milj ., 
a na rok 1926 zamierzano zredukować 
t<.; sumc; do 237 milj„ ale na razie łas­
ka\,\)ie tJOprzestnno nu red(JkC'.ji do 270.5 
rnilj. zł. Przytern charaluerystyc:zny jest 
wrost budżet(! na wyznanie religijne o 25 
prawie procent (konkordat!). Zato bud­
żet szlrn\nictwa wyższego zmniejszono 
o 19°/o . zawodo\,\)ego o 7°/0 • 

Czyim kosztem odbywa się ta nie­
słyC'.hana redukC'.ja? W pier\\lszym rzc;­
dzie kosztem nfljszerszyc:h mas ludO\\lyC'.h, 
l(tóre bc;dQ poz vnwio ne nawet dotyehcza­
so\,\)ej skąprj dozy oś\,\)iaty. Tak zwanti 
lrnrnaseic:ja klas i redukcja szkół, stoją­
c:yd1 na niskim poziomie, jest wprost 
zbrodnią społeC'.znci . Zamiast dążyć do 
naprawy obiera sii:;; drogc; lilrnJidac:Ji. Do­
tyka ona także uczelni wyższych. Kasu­
je Si\ c:nły szereg katedr i wydziałów na 
'1ni\t•ersytetac:h, zniesiono instytuty nau­
C'.zycic:lski i pedagogiczny, projrktuje sic; 
„ poląC'.ze n ir „ f\lrnd ernj i Go rnic:z ej w Kro­
K o wic z Uniwersylttrn1 J ugielonskim, za­
grożony jest byt Wolnej WszeC'.lrniC'.y Pol­
rkiej, znosi się wydatki rze<.:zowe, nie:na 
pieniędzy na utrzymanie klinik, labora­
torjów, praC'.owni, na op;aty za wodc;, 
światło, opał. !"(edukuje sic; całe gim­
nazja, a nie znosi sic; pierwszyC'.h trzeC'.h 
klas, mimo, iż naulrn w szkole pu\,\)sze­
C'.hnej jest 5 razy tańsza od nuuki w szko· 
le średniej \60 i 300 zł.). 

Likwidacja oświEJty odbywa sic; no­
stc;pnie kosztem proktarjatu umysło\\Je­
go, kosztem nauc:zyC'.itli. Ich pobory wy­
nosiły przed potrąceniem 134-266 zL, 
po potrąceniu 100- 199 zł, przytem po­
wi\l\szono w szkołach powszec:h ny c: h 
lic:zbc; dzieC'.i w klasie o 20. Pan minister 
\\lOli obniżyć płćJC'.e zarobkowe nauc:zy­
C'.ieli o 25°/0 , niż zredc1kować 14.000 na­
uc:zyc:ieli, C'.o mogłoby wywołać niepożą­
dane skutki, natomiast spouperyzowanie 
1nteligrncji tJru!..'.t1j11c:ej i zniesienje nara­
zie tylko 3.0oo etatÓ\\1 do t<."go nie do-
prowadzi. 

Rcduk C'.je na wyższyeh nC'.zelniac:h 
sięgają 17-25"/0 , zmuicjsza się pobory 
profesorom, setkami \\"lyrzuca się na vrnk 
osys trntó~i, redukuje sic; i Zć.1\\'iesza wy~ 
plct\ stypendjó\V. 

?gornQć _swoje. stanowisko . spokC'.zne, IV. Polityka administracyjna rządu w dzie­
u~~u.m1e_C'. swo;e ~pośl:a;ze.nie l\las_o,l.\:e \ dzinie szkolnictwa. 
1 ktor Y zdoła wyciągncic z te·go . Josny Nie lepi ej od polityki budżetO\\'ej 
1 prosty _wnwsek, C'..zynem odpow1tuLtt~ !'\-,va Oświaty przedsta\\' ia Si\ jego po­
na pytern1e: C'.o robić? Olatego też bud- li tyka odministraeyjno-szl<olna. !Jiurokra­
żet 1"'1. in. Wyznań f{eligijnyc:h i Ośv.1 irc 1.. - tyza<::ja szkolnic:t\\"la, zn' iązanie go z wła· 
nia Publi<..'.Znego, zamiost rokrocznie 1A1zro- 1 dzami adrninistrac:yjno-poliC'.yjnemi„ od-
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danie w paC'.ht kierowi - oto najwybitniej­
sze znamiona tej polityki. Panami życia 
i śmierci szlrnły są : inspektor, starosta 
i ksiądz . Konkordat i pakt polsko-żydow­
ski są to opoki, na któryC'.h władz\ swo­
je-i opierają ksiądz i rabin. Ncuc:zycicl, 
by ozyslrnć lub by zatrzymać posad\, mu­
si niety\ko mieć świadectwo moralnośC'.i 

od przedstawic:iela zainteresowanego kle­
ru, ale i od starosty (policji), gdyż wed­
ług pragmatyki służbowej i praktyki ży· 

c:iowej nauc:zyC'.iel musi być obywctclem 
o „ nieskazitelnej" przeszłośC'.i, • nie moze 
nim być osoba, karana za działalnośc! 
na sz lrndę państwa" i "nie wolno mu 
wchodzić w związki lu~ zmo\\ly, które 
mogą zaklóC'.ić bieg zarządu państwowe­
go·. Wymowność tych słó.w jest tlż nad­
to jasna. l"\ogą one być szerokim tere­
renem wszelkich nadużyć, powodem ru .... 
gowania nauC'.ZyC'.ielśtwa radylrnlnego, nic 
konieC'.znie rewoluC'.yjnego. 

\v'yC'.ofany z pewnem zażenowoniem 
projekt ustawy o reformie szkolniC'.two 
jest potworną kwintesenC'.ją burżuazyjnej 
polityki szkolnej. Projekt był upstrzony 
frazesami o potrzebie spec:jalizaC'.ji i raC'.­
jonalizacji szkolniC'.twa, ojednostajnienia 
go, przystosowania do rzec:zywistyC'.h pot­
rzeb spokC'.zeństwa i młodzieży, o rów­
nouprawieniu, ba, uprzywilejowaniu szkol­
nic:twa zawodowego itp. W rzeC'.zywistoś· 
ci projekt znosił jednolitość i samorząd 
szkolniC'.twa, obniżał wartość szkoły pow­
sze<:'.lrnej do pi\C'.iu oddziałów, wprowo­
dzal podział na szkoły dla ludu (gorsze 
w praktyce) i na szkoty dla bogac:zy (li­
C'.ee, gimnazja, zawsze lepiej wyposożo .... 
ne), tworzył ze szkoły skornpl1kowaml, 
,,feodalna" drabin\ hiernrC'.hic:zną, której 
lrnżdy szC'.zebel uginał Si\, lamo! od <:ic;­
żaru rrnkc:ji. 

Nie należy się od naszyC'.h włodz 
spodziewać lepszej, dogodniejszej dla klas 
prac:ującyd1 reformy szkolnej . Do <:hwili 
a.i proltrnrjat nie przejmie dziedziny wy­
<:howania publicznego w swe r\C'.e. szko­
ła pozostanie bczmySlnci maszyną w rc:-
kaC'.h klas posiadajq<.'yC'.h i b\dzie słyżyłei 
do wy<.'howywania nowyC'.h pokoleń na 
lojalnyc:l1 obrońc:ów kapitalistyc:znego lo­
du spokC'.znego. 

V. Polityka wychowawcza i jej kierunek . 
Z kwestjq ustroju i polityki Cldmi­

nistrac:yjnej rządu w dziedzinie szkolnic:­
twa ściśle si\ wiąże kwestja polityki wy­
C'.howawczej władz szkolnyC'.h. Opiera sic; 
ona na trzeC'.h f1larac:h : na militaryzmie, 
nacjonalizmie i klerykalizmie. Ustnwo 
o wyC'.howaniu fizyc:znem i przysposobi<:" 
niu wojskowem zamienic szkol<; w ko„ 
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szary i co najwftzmqsze, szkota zamie­
nia się w fabrykę junkrów polskich, któ­
rzy ślepo pójdą na lep irnperjolistycznej 
polityki i będ& stanowić w kraju ostoję 
reakcji i faszyzmu. Agitacja milit..'l r ystycz­
na jest prowadzona na terenie szkoły 
nie tylko drogą tworzenia huków śzkol­
nych. ale drogę "'Zakłada n ia orga nizacji 
militarystycznych, drogą tworzenia kół 
różnych lig .obrony " państwa od wsch o­
du' zachodu, p ołudnia i północy , od nie­
bios i wnętrzo społeczności luczkiej ... 

Szowinizm nacjonalistyczny j est 
krzewiony drogQ tendecyjnego wykłado 
historji, nanki o Polsce wspólczesnej, 
religji i literatury, drogą popierania mło­
dzieżou.·ych orglrnizacji i korporacji fa szy­
stowskich, tolerowanie i przyklask iwanie 
ich propagandzie na terenie szkoty. Pro­
gram nauki szkól wszelkich typów jest 
przepojony militaryzmem, nacjonal izmem 
i klerykalizmem . Ntrnka relig j i jest przy­
mosowfl, ksiądz jest więl<szą person(\ w 
szkole niż wychowawca. t\imo, iż l(ształ­
cenie 4 teologów kosz tuje państwo ty le, 
ile kształcenie 260 prawników, rząd nie 
redukuje tych katedr, przeciwnie, za k łada 

nowe (prnwoslawną). 
Obecnie stosowa ne metody wycho­

wania publicznego, wyrnźnie zmitrztiją 

do zabicia samodzielności, inicjaty\l.'Y i alc­
tywności młodzieży . Wp"rowadza się woj ­
skO\\lQ karność , rozkazodastwo, k tó r e 
czynici z wolnego człowielrn-niewoln i lrn . 

Dlntego też z tak silnym oporem ze stro­
ny dyrektorów spotykają się wszelk ie 
próby rozwinięcia życia spokczncgo i or ­
ganizacyjnego w obrębie i pozo ob rębem 
szkoty. Ustawa o zgrornadzeninch ma 
usankcjonować obecny stan rzeczy, po­
głębić go i rozszerzyć. Młodzież ucząca 

się jest prześladowana nietylko za {l dzic.l 
w orgonize1cjach nielegolnych, ale i za 
przynależność do radyk alnych stowarzy­
szeń , zo nieco śmie l sze, b. szczere wy­
stąpienia na terenie szkoty. Dyrekcje 
szkół, pod presjl.} wtadz policyjnych, a gor­
iiwsi na własnl.l rękę- „ wylewajl.} ·' z „ wil­
c:zemi biletami· tych, ktorzy weszli w ko­
lizję z policjn poli tycznq, pomin:o, iż sqd 
nie stwierdził wi ny oskarżonego czy po­
dejrzanego. Wszc:dzie na wyższych {!Czel­
ninch stosowany jest " numerus n{ll k1s" 
wzg l\dem „ nieprciwomyśl nych ··. 

Tak!l polityka wychowllw1::za wydn ł a 

już aź nadto buj ne owoce. Tyl ko nn 
gruncie zg niłej ntmoskry ideowego bn­
jorn obecnej szkoły mogły pO\\lSt aC:: i r oz­
plenić si\ takie potwory, j ak S. S. S. , or­
ganizncje fo szystowsko - monnrchistycz­
ne, Stow. Pomo cy Polic,:ji Poli tycz nej -
~ War ló ··, tylko nn gruncie duchowego 

rdzkład u dzisiejszej szkoły mogły się 

zdarzyć za machy bombowe na kom!sje 
egzaminacyjne (Wilno), li czne samobój· 
stwa i zabójstwn, masowe narkotyzowa­
nie s ię m ło d z i eży (Lwów) itd. 

Tak oto wygląda polityka wychowa­
wcza tych, którzy stoją {I nawy oświaty 
narodowej. Pilnie strzegl.l oni swego in­
teres{! kl aso\\lego. Te n charakter klaso­
wy odbij a s\ ę t a k że i na polityce oświa­
to we j wzg l ęd em mn i ejszości narodowych, 
po lity ce, r ywaliz(ljl_lcej z hakatl.} pruską. 

VI. Polityka oświatowa w stosunku do 
mniejszości narodowych. 

Konstytncja 17 marea gwarantuje 
prze szło 40°/o ludnoścł niepolskiej szkołę 
w ich wta snym j c: zyku. Niemt1 jednak erni 
j ednej szk o ły ż ydowskiej, ze 186 szkól 
biało ruski ch p ozo st a ło do 1922 r. tyllrn 
36, z któ r ych cz ęś ć do chwili obecnej 
uleg ła da lszej red ukcj1, a część {ltrakwi­
zac: ji, t. zw. spolonizowaniu. Podobnie 
dziej e si ę na Ukrainie. Znacznie lepiej 
przedstawia si ę szkolnictwo niemieckie, 
utrzymywane przez samych niemców. Po­
d o bn ież Żydzi. Ukraińcy i Bi ałorusini pró­
bowa li stwo rzyć sob ie własne szkolnic­
two prywa tne. 'Wege tuje jednali: ono z po­
wodu bralrn ś rodkó w otrzymania i wsku­
tek p rześ l ad o \vań władz administracyj­
nych i szkol n y~ h. Pod wzg l ę d em organi ­
Zflcyj nym i nauko wym szkoły na kresacn 
stoją niżej wszelkiej krytyki , gdyż zale­
dwie 3,6°/0 -- 18,9°/0 nam· ~ y ci e li posiada 
j fl kie takie kwo l ifikac:je ( w ca ł e j f'olsce 
59010). Na kr esy intern wysy ł a się niel yl­
ko zdyskwalifikowa nyd1 mzędników po­
licyj nych i wojsko wych, ale i kiepski<:h 
nauczyciel i. 

f'od wpły\vem wzros tu napi \ cia re­
wolucy jnego na k resach i pod wpływ e rn 

zc.1 granicy, Sej m uchwa lił us tawy o uży­
wa niu j ęzy k ó w . ruskiego ·· i l)iałoruskie­
go w wo j ewódz twach wschodnich w ·szkol­
nictwk. administracj i i scidownietwie; po­
stano wiono też za łożyć u n i wersyt~t ukra­
ińsk i w ... Krakowie. Lecz nawet te n\dz­
ne kon cesje. któr e s ą gorzki em naigra­
\Voniem s i ę z niedo li m:1skanych naro­
dowości , ni e z o st ał y zrrnlizo wane. 

. W odrodzeniu nar odowern kresów, 
r zl.}d s ł u sz ni e widz i wzrost czynniko re­
wol(]cyjnego, który ro zsad za od wew­
nqt%Z pol i tyk \ imperj olistycz nci poństwa . 

Dlatego tł{lmi si\ wszelki ruch no kre­
sach i prze śl o duj e sie: prolctorjacki ruch 
k{l \t ura lno-ośw i at o wy w <::fl lym kraju, któ­
ry j est g roź n y dla panowania b(]rżuozji. 

VII. Stosunek klas posiadająe;ych i rząJu do 
kultury i Oświa ty Robotniczej. 

ProletMjatowi nie wysta r czo oświa­
ta arz <; dowo. f\usi on budowa ć swoj Q 
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własną knltan:. Próbuje on zabrać się 
do tego dzieła bez żadnych środkó\\) ma­
terj!'llnyeh, gołemi robociarskiemi pięś­

ciami. Lecz zo każdym razem owoc jego 
pracy i znoju jest niszczony przez żar­
tocznn hydr\ kapitalistyczną. 

Niebezpieczną jest wido<'.znie .dlu 
burżuazji Nowa K{l)t{lra, skoro represje 
sypią się na nią, jak z rogu obfitości. 

Kult<Ira proletarjaclrn w tej \\Jolce z ciem­
notl.l i reakcj& tężeje, krzepnie, zaprawia 
się do przyszłych wielkich bojów, z któ­
rej niew11tpliwie wyjdzie zwycięsko. 

VIii. Co nam grozi? 
Oto jest pytanie, które zadać i ntl 

które odpowiedzieć sobie: m{!Si każdy 
klasowo uświadomiony robotnik, ktlżdy 
(lezeiwy członek społeczeństwa. Likwidtl­
eja OŚ\\liaty w Polsce nosi \\l sobie zna~ 
miona paraliżCI postępO\\lego, który po­
woli ale wytrwale ogC1rnia wszystkie człon~ 
ki spoteczeństwtl, dociera do jego korze~ 
ni i nrnzgu. Grozi ona spauperyzowa­
niem duchowem wspótezesnego i prz)'­
sztych pokoleń, zatrzymaniem w rozwoj{J 
wszystkich dziedzin życia społecznego. 

Likwidacja oświaty jest wymierzona prze­
ciwko klasom prac{ljącym, ma ona przy­
czynić się do całkowitego opadku sił 

twórczych klasy, „ która nC\ sztandarnch 
swoich godł a przyszłości wypisała", jest 
przedsi\\VZ ięta planowo i relowo, by 
ułatwić klasom posiadoj ącym \\)yzysk c<J­
dzej pracy i by przedt(Jżyć swoje p1'0o­
w<rnie. 

Czy to się {Ida? Niew4tpliwie tak , 
je ś li robotnicy, chłopi i intelig ncja prn­
cuj l.} ca nie utworzą jednolitego fron'.t<1 
walki o swo je pra\\ltl do oświaty , j rś l i 

tej \\Jolki nić b ę d ą wc ielać w życie, jeśli 

jej nit z wiąż(} z ogólnci ekonomiczn ą 
politycz n ą walkl.l o wyzwolenie klasowe. 

IX. Walka z likwidacją oświaty objęła 
w pierwszy m rzędzie bezpośrednio Zćlin­
teresowanych: rodykC\lniejsze odłamy nC1-
(ICzycielst wa i młodzieży uczącej si\. 
Walka ta nosiła pocz&tkowo \\)ybitne in­
teli genckie pi\tno, ograniczała się do 
bezsilnych protestów, pobotnych życzeń 
pod łldresem rząd(!, memorjałów, akcji 
pMlamentarnej itp. .Doświtldezenie spo­
łeczne, zk warnnki bytu, stosnnek włłldz 
i społeczeństwa działłljfl jednak na psy­
chikę proletarjatu umysłowego, i zbliżaj() 
go do robotnika fabrycznego. W zwiqz· 
ku z tern zmieniają się i metody walki. 
Nam::zyciele decyduj() sia na strajk szkol­
ny, podobnie jak t. zw .• proletarj11t aka~ 
demicki", na wiecaPh i w olotkoch wysa­
Wć:l hasto sraj ku protestacyjnego i bojko·· 
to o płłlt akademicki ch. l\kcja ta, jok wo„ 
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góle wszelka akcja mflSO\.\la. jest w za­
rodlrn paraliżowana przez (!godowe c1grn­
powania, które rozbijają wali«; i skiero­
wnją jt) na błc;dne drogi. 

Inteligencja prncujt)ca. bęz oparcia 
si\ o szerokie masy proletarjatu, Clkcii 

przeciwl<O lik\\Jidacji oświaty nie prze ­

prowadzi. t\oment dla walki o OŚ\\'iEl t\ 

nie odpowiedni. Wygłodzony spauperyzo­

wony proktarjc1sz musi w pierwszym rz<;­

dzie bronić swych szańców ekonomicz­

nych i politycznych. l\kcja przeciw lik­

widacji oświaty nie może stać sic; cen· 

tralnym hasłem jego walki w obecnej sy­
tC1C1cji, może być tylko jednern z ogni\x1 
w walce, którą toczy z burżuazją . Tern 

wic;ksza odpo\\iicdzialność . spada no in­

teligencję pracujqcą. Walka z likwidacją 
oświi1ty jest tym czynnikiem, który we 

pchnie te; zacofaną pod wzglc;dem uświa­
domienia czc;ść klasy robotniczej do ogól­

nego proletarjackiego łożyska szczerrj 
i wytrwalej walki klasowej. 

X. Hasła walki przeciw likwidacji oświaty 

Wnlczyć mc1simy: 1) O rozszerzeni« 

i ulepszenie sieci oświatowej \\l Polsce, 
kosztem zmniejszenia wydatków militar­

no-policyjnych i na wyznania religijne. 

2) Przeciwko redc1kcjorn kosztem 

oświaty, przeciwko redC1kcji nMczycieli 
i ich poborów, przeci\\il<O Ftd(Jkcjom na 

wyższych uczelniach, zowieszcniu wypłot 
stypendjów itd. 

3) Przeciwko Pi(Jrokrnty7.1wji szkol­

nictwl'l, Z\\1i11zonic1 go z władzam i ftdrni­

nistrncyjno-policyjnerni i oddllnic1 w pacht 
klerowi wszech wyznoń. 

4) Przeciwko reakcyjnej reformie 

szkolnictwi'l, zmierzaj11<:ej do ()gruntO\\'l'l­

nio i pogł<;bienio klflsou'o-bc1rżc1azyjne go 

charnktern szkoły. 

5) O jednolita. powsz ec.hną, bez­

płiltn11, świecką, koedulrnryjn11 szkoł\ pro­

cy w jęz~· ku ojczystym młodzieży ni'I 

wszystkich stopniach nauczania, o wpro­

wadzenie w życie przymusu doksztołca­
nill młodzieży robotnic.zej na koszt fo­

brykanlÓ\\J, o rozszerzenie szkolnic:twa 

zawodo\\Jego i ró\\Jnouprn\\Jnienie go ze 
szkolnictwem średniem. 

6. Przeci\\Jko militaryzflcji szkolni­

ct\\JCI, przeciwko szerzeniu kleryki'lli zmu, 

szowinizmu nocjonólistycznego i foszyz­
mu nn terenie szkoły. 

7) Przeciv.iko ograniczenrom ~ taso­
wanym do mniejszości nllrodowych . 

9) Przeciwko prześladowanio kultu­

ry i oś\\Jialy robotniczej, o \\ o I n ość roz­

\\JOju i dzil'ltflnio proletMjockic:h instytG­

cji Oś\dotowych, kullurolnyc.11, społec:z-

nych. ideO\\Jych, zawodowych i politycz­
nych. 

Walka przeci\\l likwidacji oświaty 

mosi przybrnć charakter masowy. Grnn­

townt1 reformę szkolnict\\Ja w duchu po­
trzeb klos pn.H~()jących może przeprowo~ 

dzić jedynie rząd robotniczo-<'11łopski, 

rzeid walki o byt i lc'psze jntro \\l znoju 
prnc: cJ jcicej l >olski. 

B. 8. 

Zjazd kierowników chórów i teatrów lu .... 
dowych w Bielsku Podlaskim. 

4. 
fi. 

Chóry, iob rodzaje, sk ład i ustawienie. 
O czam każdy dyrygent wiedzieć po· 
winien. 

O u rady miały charakter niezwykle oży -
WJony. Poruszono szerE'g zagadnień, związa­

nych z pracą kierownil;ów chórów i teatrów 
ludowych. 

W wyniku postanowiono zorganizować w 
Bialymstokn wypożyczalnię kostiumów i bibljo­
tekę teatralną, zaś przy Radzie Szkolnej Po­
wiat.owej w Bielsku Podlaskim specjalną biblio· 
tekq nut z działem teatralnym oraz kura dlu 
Instruktorów chórów i teatrów ludowych w l\li1·l · 
niku nad Bugiem w sierpuiu 1926 r. 

Zjazd został zakończony koncertem chó-
rów, złożonych ;,, uczestników - nanczycieJi, 

W okresie wielkanocnym dnia 8, 9 i 10, którzy w kostjumach ludowych, wraz z miej­
kwi etn1a 1„ 1.J. odl.Jył się w Bielsku Podlaskim scową o wysokiej warto8ci orkiestrą symtonicz­
zjazd kierowników t l1i erowniczek chórów i te- ną Kola Miło§ników Muzyki, wykonali szer"i 

afró\v ludowsch z terenu I\urntorjum Okręgu utworów · 
Szkolnego Białostockiego. Przygodny. 

U dz i al w zjeździe, prócz 80 uczestników -
nauczycie li i fachowych prelegentów (prof. Ro-
mana Hajzyn ga z Poznania i prof. Józefa Wit­
czaka z Łom zy ) , urali: dl'l eg«1L lia .Ministerstwa 
\V. R i O. P. instruktorka semi1,iarjów nau 
c;.~ycielskich i szkól powszechnych, p. Jul ja 
Baranowska-Borowa, inspektorzy szkolni zain­
tPresowanycb zjazdem powiatów, drlegat Związ 
ku Chórów i 'l'E'atrów ludowych we Lwowie, 
pan Adam Piątek, oraz ctelt>gaci Odd;,,iału l)o­

wiatU\r ego Zwiazłrn Naucz. Szkól P1lwszechnycl1 
pp. Edwa rd Hycerz i lgnacy Gll ew~ki. 

l\urator Okr~gu Sz koln E'go B1alostoclii rg-o 
p. G<1siorowski, rne mogąc przy być na zjnzd 
z pow od u nieprzowidzianych okuliczuości, 11n­
deslał depeszę powitalną. 

Zjazd rozpoczęto od uroczystego naboże1l­
stwa w kościele parafjalnsm, poczrm udano się 
Jo sali tratraln cj w szkole powszrchnej, gdzir. 
licznie przybyłych przedstawicieli władz i in . 
stytucji spolccz nych oraz nauczycieli powitał 

przewot.łniczący Komitetu Orgarnzacyj1H·g·u Zjaz­
du p. Starosta Antoni Czaykowski. 

. Na zjazrl przysłały cenne dary l)asti;pu­
jące instytucje: Polskie Koło Śpiewacki e w Po ­
znaniu (1635 egz. nut), Zarząd Okręgu 1-ego 
Kół Śpiewacki eh w Poznaniu (433 egz. nut), 
Towarzystwo śpiewu „Hallm"- Pozna1i -Je:tr· 
ce (6 l O rgz. n ut), Towarzystwo ś pi ewu "Har­
monja" Poznań-Łazarz (1093 egz. nut), Spół­

ka Akcyjna „ Ostoja" w Powaniu ( 1118 egz. 
nut 1 l.Jroszur). Nadto Ksiądz Dyrektor Kuzl ow­
sk~ nali('Sial z Poznania 28 egz. czasopism. 

Program zjazdu, ol.Jok dyskusyj ua temat 
pracy w rok u s;,, koln.rm 192:l-2 ti, obej mowal 

refrrat.r: 
1. 
2. 

Zadania ki erownikGw chórów. 
O znacze11iu kól śpiewat·kieh . 

3. Histor.rczny rozwój li ól śpiewackich 

w Polsce i na emigracji. 

• 

„HARFA" W ŁOMŻY. 

Jeden z najlepszych zespołów chóral· 
nych męskich w l'olsce • Harfa W, pod dyrek­
cją p. Wacława Lachmana, na iaproszen1e 
Towarzystwa Wioślarskiego, odwiedził Łomży 

i dał w dniu 2 maja, w sali gimnujum m~ s­

kiego, dwie prawdziwe uczty artystyczne. 
Prawie wszystirn, co może dać najlep· 

szego w swem wykonaniu duży zespół wo· 
kalny, otrz_ymaliśmy . Od .Sztandarów w 
Kremlu·', „ Id ziem do Ciebie Ziemio, matko 
nasza ", ~Dwie dolf' "- do drobnych humore­
sek ~ Hej, madziar pije", - wszędz ie to sa-

mo wykonanie, ta sarna jednolita dynamika, 
ta sama czystość tonów, ta sama staranność. 
Glosy, poczynając od krysztalicznle dźwl~c z· 

nych tenorów i ko1 '1cząc na głębokich bas-ach, 
zlewają się w harmonl!ną całość: to wypeł· 

niając salę potężnym akordem, to przecho­
dzą w szept. Solowe partje tenora. były 

nadzwyczaj pieściwe i miłe. 
Naturalnie - cała zasługa, cała chwala 

należy się Kierownikowi chóru, zarazem kom­
pozytorowi p. W. Lachmanowi. Widać, daje 
się odczuć, że W. Lachman wkłada całą 

swoją duszę, jest zakochany w swych "chło­
pakach". Zespół ten jest dla niego najrnll · 
szym ponad wszystko . Wszyscy podziwialiśmy 
tą łączność dyrygienta z zes-połem. Nadzwy­
czajna lekkość w dyrygowaniu - jeszcze je­
den plus I to duży . 

Doskonałem uzupełnieniem uczty byli 
soliści ;>. Pawłowska I p. Walter, artyści 

teatrów miejskich warszawskich. Pani Paw· 

!owska je st wyjątkowo utalentowan4 śplti · 
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waczką. Posiada głos o nadzwyczajnie czy- Tow. Wioślarskie w dowód wdzięczn ości 
ofiarowało dyrektorowi Lachmanowi, parnią!-

kowe album, z widokami Łomży. 

Oo Stan. Skalskiego i F. Wojnakowskiego. stem brzmieniu i cudownej koloraturze; po· 
nadto wiele wdzięku zewnętrznego, nacecho · 
wanego prostotą. Rzadko śpiewana arja z op. 
„Linda"-Donizettiego i "Warjacje "-J. Pro­
cha, oddane były bez zarzutu. 

Po konce rc ie T-wo Wioślarskie podej- Kiedy mnie czasem wieść od Was doleci, 

P. Władysław Walter bawił publiczność 
swoim niezrównanym humorem, przyczyniając 
się do urozmaicenia wieczoru. 

mowało symp atycznych Harfiarzy wiecze rzą, 
w której wzięli udział przedstawicie le miej­
scowych wład z i społeczeństwa. W ypowiedz ia ­
no wiele pięknych mów I tostów; nas trój pa· 
nował nadzwyczaj serdeczny. 

1 MAJA W ŁOMŻY. 

To m1 się zdaje, żem pos ia d ł tak wicie, -
Słońce mi wtedy jaśniej. piękniej świec i, 
W sercu się rodzi spokój i wesele ... 
Bo wasze s łowa przyjaciele moi, 
Są jako balsam, który rany goi 

Nieraz w zadumie widzę jak na jawie, 
Wasze szlachetne, uk.:>chane twarze; 
Niebo mnie darzy hojnie i łaskawie , 
Dając mi miłość serc szlachetnych w darze ... 
Tylko że serca Wasze tak daleko, 
A mnie tu obco, smutno i łzy cieką . Świ\to Pracy, zawdzi\czając z jed- l\. Świgoński , o ciężkim losie robotnika s. Jl!Iassont. 

nej strony ci\żkim warunkom, w jakich \\) dzisiejszem ustroju i obojętnym sta- r::.r:::::::::::::::::~:::::::::::::::~:::::: znalozła si\ klasa pracująca, z drugiej nowislrn, jakie zajmują klasy posiadają 
coraz więl<szemu uświadomieniu robotni- ce, dążąc systematycznie do coraz więl<­
ków, wreszcie pięknej pogodzie wypadło szego wyzysku pracy. Pochód po powro­
okazalej niż w latach ubiegłych _ sze- cie na Plac Pocztowy, rozwiązał się pod 
regi robotników byty znacznie pełniejsze. Domem Ludowym , po PO\\)tórnym prze-

mówieniu Dr. Czarneckiego . 
Pomimo dnia powszedniego zebrał się Wieczorem w Domu Lodowym prze-
0 Umówl·one1· godzinit: na Placu Poczto-

mówH piękną polszczyzn& delegat „Bu n-wym parutysięczny tłum i ze śpiewem du" Leon Oljer z Warszawy, wzywając n " ust"nh wyruszył w poważnym pocho· 
u u.... obecnych do solidarności i zgody, a ama -

dzie na Stary Rynek. Tu, utartym zwy- torzy odegrali jednoeiktówk\, p. t. „Świę­
czajem przemówili do zebranych Dr. Czar- to l"\ajowe" - Krygiera, którfl wzrós z yla 
necki, wyjaśniaj,(lc znaczenie 1 l"\aja, któ- do tez słuchaczy i, wobe<: li<:znych żądań, 
re jest międzynarodowern symbolem, ł&- musiała b)'Ć powtórzono w dniu 2 l"\aja. 
czącym ludzi pracy c.:ałego świata pod Po przedstawieniu odbyta się \\' Spólna 
sztandarem sprawie·dliwości i braterstwa, herbatka. Do stołów biesiadnych zeisiadło 
i prezes Rady Związków Zawodowy<:h przeszło 100 osób. 

~~~~--~~~~~~~~~~~~~-
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SEN NOCY LETNIEJ. 
Paf.stwowe gimnazjum żeń skie im . Marjl 

Konopn ickiej w Ł omży, wystawiło u s iebi e 
sztukę klasyczną: .Sen nocy letniej" W. Szek-
spira, w przekładzie St. Koź miana . 

S zt ukę wystawiono ba rd zo sta rannie . 
Zważywszy , ż e adepci s zt uki rekrutowali 
się wyłącznie z młodzieży szko lnej, gra wy­
padła bardzo dobrze. 

Nadzwyczaj malow niczy był akt drugi, 
gdzie wśród pląsających elfek, rusałka zaw o­
dziła pieśń o nocy. 

Na szczególne wy różnienie , nietylk o ze 
względu na grę scenicz11ą, ale i na odtwo-
rzenie numeru muzycznego - miły i dziś j u ż 

duż y sopran-zasługuje p. Halina Kolendów­
na, która wystąpiła w roli Rusałki. P. Wan. 

Na skutek zarządzenia Prezydenti'l 
Rze<:zypospolitej Dzień 3-go 1'1aja, pozo­
stają<: świ\tem nt1rodowym i koś<:iclnym, 
stracił od roku zeszłego charakter ma­
nifesta<:yjny . . W roku bieżącym pochodu 
w ś<:isłym słowa tego zna<:zeniu, połą­
<:zonego z przemówieniami, nie bylo. 
Natomiast była defilada wojska, młodzie­
ży u<:zącej się i kilku organizu<:ji społe­
cznych. w tej li<:zbie „Strzelca", któr('g c., 

da Stępkowska w roli Puka, byla wprost 
zjawienie w szeregac.:h \\' umonduro waniu św ietna .-Posiada ona Świerzy o zabarwieniu 
i uzbrojeniu, zftniepolrnHo miejscowyc.:11 aksamitnem alt, pełen ciepła i głębszeg o 
faszystów. 0\iJSzern powiewftł i sztandar uczucia, to te ż nic dziwnego, że swój numer 
Związku robotników chrzdcijańskich, oddała z · finezją. Z pozostałe] obsady ról żeń· 
niesiony przez woź nego ze Z\\'iązku Zie- skich wyrózni ly się: AI. Grapowówn a, Re %en ­
mian, zn którym kro<:zylo , aż . . . <:ztery waserówna, Tyszkowna (choć mówiła nieco 
starsze niewiasty. za cicho) i Ch. J armułkowska. Z mężczyzn 

Do zabaw i gier, które miały być był doury w roli Pyrama Zielińsk i w roli 

Wojewoda w Łomży. 
Obecny wojewoda Białostocki p. Rem 

bowski, po raz pierwszy zapowiedział swój 
oficjalny przyjazd do Łomży na dzień 6 ma­
ja r. b. Do tego dnia przystosowano zostało 
dwie uroczystości, mianowicie: wręczenie 
orderu „ Odrodzenia" członkowi wydziału po-
w1atowt!go p. Kurciuszowl i założenie 
nla węgielnego pod gmach miejskiej 
powszechnej. Nadto Magistrat, w celu 

kamie· 
szkoły 

zazna· 
jomienia p. wojewody z. miejscowym społe­

czeństwem, zorganizował obiad w sali T -w a 
Wioślarskiego, w którym wzięli udział przed­
stawiciele władz miejscowych Instytucji I u­
grupowąń społecznych. 

głównym uroznrniceniem dnia, nie sprzy- Pigwy Stroińsk i, w roli Pyzbe Par~wski w 
j[1la <:hlodna i deszczowa pogoda. roli Dometrjusz a Malinowski i w roli ksi~ cia 

OSTRZEŻENIE. 

Na mocy zebn.1nyoh informacji o mc;­
żu zaufania organizacji rnonarchistyez­
n:".j no okręg Łomżyński p. Zyg muncie 
PoniatO\\)Skim, ostrzegam \\JSZystkich oby­
wotcli ziemi Łomżyńskiej przed p. z. t 'o­
niato'wsl,im , ktory wyzysku je nieś1.\iadoM 
mość Jndzkci na wtasnn korzyść. 

Dr. J.11. Czarnecki. 

SPRAWOZDANIE. 

Suryn, ·posiadający d ob rą dykcję . 

Sztuka na ogó l w ypadła dobrze, z wy­
ją tki em ostatniego aktu, gdzie m ł odzi adepci, 
dając ujście temperament owi, zby t posunęli 
stawki humoru, pozwalając sob ie na sza rżo . 
wanię, Jednak na scenie lepiej wid ,; iany jes t 
nadmia r hum oru niż os p ałość . 

Sz tu ka sama w sobie była trudna do 
odeg ra nia. Jezeli wys ta wi ł o ją gimnazj um, ja­
ko żywy przyk ład-żywe s tudjum sztuki kla­
sycznej, to ki e rowało się wyłączn ic wzglę da­
mi pe dago gicznemi. Zatem chociaż był y us­
te rki, to jednak giną on e na tl e cał ośc i , od· 
danej z przejęciem I b rawu rą. 

Z k~\lesty w dniu l i 2 /"\ aj ei 1926 r. S:du k ę r eżyse rował p. St. Dębow s ki, 
na oSwiat\ robotniczq T. U. K ze b rano I melodję napi sa ł p. J. Witczc1k. 
343 zł. 63 gr. Wid.i-. 
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rłie~maczny wybryk. z Grajewa. 

W dniu 25 kwietnia r. b. w sali robot-
Na koncercie .Harfy• w tomży, po zna- ników w Grajewie, odbył się lic zny zjazd 

komitej deklamacji artysty Waltera, który działaczy i członków zarządu powiatowego 

między innemi, wygłosił znany utwór Maku- «Wy zwolenie> na pow. Szczuczyński. Zagaił 
szyńskiego „Stworzenie .świata", gdy )JCiszyly i przewodnic zy ł ob. W. Próchnik. Zaproszony 

się brawa publiczności, jeden z miejscowych na zjazd ob. Stanisław Krupka, w przeszło 
księży, należący podobno do inteligentniej· dwugodzinnym referacie, omówił sprawy 

szych, zaczął z miejsca wykrzykiwać: „Precz organizacyjne I polityczne. Dowiedzieliśmy 
z taką deklamacją, nie wolno żartować na się z przemówienia ob. Krupki, iż włościanie 
taki temat itd.". Po zorjentowaniu sie, cał·a podatek majątkowy dawno już zapłacil i, 
sala zaczęła . oić brawo I wywoływać p. Wal- natomiast obszarnicy nie tylko ż e nie płacą, 
tera na .bis". Artysta w odpowiedzi zadek· lecz żądają jeszcze kredytów. Dalej, że za· 

lamował złośliwy kawałek o niepowołanych w"arty został konkordat z Rzymem, w którym 

kryty Kach i znowu zebrał frenetyczne oklaski. przeznaczll. się po ] 80 ha na klas ztory 

Drobny ten epizod dosadnie charakte- i biskupstwa I po 30 ha na probostwa. Po­

ryzuje różnicę między atmosferą umysłową ·nadto państwo płaci pensje księżom, pozo­

Inteligencji świeckiej i duchowieństwa . Tam, stawiając im prawo do pobierania wysokich 

gdzie jedni widzą doskonały humor ·1 dowcip, opł a t za posługi religijne . Mówca podkreślił, 
drudzy dopatrzyli się ot-razy swych pojęć, Iż dużo się słyszy, ż e władza w Polsce jest 

Wolno bylo księdz u słuchać lub nie słaba. l prawda że jes t słaba, ale tylko dla 

słuchać i opuścić salę, ale nie wolno bylo możnych i uprzywilejowanych, lecz je że li chlop 

robić zamieszania. Zresztą kto go upowa żn ił coś przeskrobie , to nigdy. mu to na sucho nie 

do cenzurowania utworu, który ma w Polsce ujdzie. 

kilkanaście lat obywatelstwa I w samej Łom- z przykrością naldy st wierd z i ć, że 

ży był nieraz publicznie wypowiadany. prawo . w Pol1ice jest pajęczyną przez którą 
To też, zamiast stać się bohaterem dnia, łatwo bąk przeleci, lecz mucha się z aplącze . 

skompromito wał si~, jako przeds tawiciel c le- Ob. Krupka mocno p o dkreślił, że należy 

mnogrodu. przepędzać agitatorów monarchi styc znych, 
Prujezdny. którym się zechciało Króla, a właściwie pow-

rotu pańszczyzny i batów, które c hłop otrzy­

mywał w ciawn ej P oisce królewskiej . 

Następny mówca ob . B. Lendo, miej· 

Str. 1 . 

sami Wieleńscy powtórnie zwrócili się o noc­

leg w Łomżycy i im oznajmiono, Iż urząd 

gminny niema władzy, iżby mógł zmuszać 

ludność do ud zie lania noclegów. Udzielenie 

noclegu nastąpiło by i po raz drugi, lecz ś. p. 

Wieleński, będąc podchmielony, nie prosił, 

a żądał natarczywie . 

Pierwsza szkoła miejska w Łomży. 

Niejednokrotnie pisallśmy o ro:rpaczli­

wych warunkach, w jakich znajd~je się łom -

7.yńskle szkolnictwo powszechne. Zacina szko­

ła nie posiada odpowiedniego lokalu, a nie­

które, dla braku lokali, pracują w godzinach 

popo~dniowych. Wina za taki stan spada n~ 

gminę miejską, która obowląza11a dos tar czy c 

lokali z urządzeniem wewnętrznem. 

W tym czasie znajdował się w u rzędzie 

gminnym, celem zameldowania się, żandarm 

wojskowy, któremu okazano dowód osobisty 

ś. p. Wieleńskiego, dla wspólnego rozpatr;;r;e• 

ula, ponieważ był zniszczony I trudny do od­

czytania. Skoro tylko żandarm wziął dowód 

do ręki, ś. p. Wieleński wyrwał go z wieh~ą 

awanturą i krzykiem, rzucając przeciwko jego 

osobie najrozmaitsze obelżywe wyrazy i wprost 

zamierzał obrazić go czynnie. Uspokajano 

ś. p . Wieleńskiego , iżby awantur nie czynił, 

gdyż jest w urzędzie, jednak się nie uspaka­

jał. Wię c poproszono Wójt.a gminy, chwilowo 

nieobecnego w urzędzie. Wójt, przyszedłszy 

do urzędu gminnego, zwrócił się do pisarza 

0 wskazanie mu przybyłego gościa, ponieważ 

w urzedzle było kilka osób. Ś. p. Wteloński 
nie czekając zapytania, pierwszy wystąpił 

głosem uniesionym, że nie jest iad nym goś­

ciem, a panem \Vielońskim, Inwalidą wojen ­

nym, na co żadny ch legitymacji nie okazał. 

jednocześnie zaczął obrzucac I wójta obelży­

weml sło wami , na co wójt zwrócił uwagę 

ś. p. Wieleńskiemu , l ź by się nie zapominał, 

że znajduje się w urzędzie. Ś. p. Wieleński 
jesze bardziej usiłował obrzucać obelgami, 

a nawet pogrózkaml, nie licząc się zupełnie 

ze słowami. Wójt widząc, iż ma przed sobą 
scowy d z iał acz, w pięknem i entuzjastycznem człowieka a wanturnego, zwrócił się do obec~ 
przemó~ieniu zach ęcał z.ebranych do organl~ nego w urzędzie posterunkowego policji, by 

zowanla się, p odnosząc . między inneml, I ż zabrał ś . p. Wie l ońs ktego I ulokował na noc­

) ew I ca w Łomży ń s k Iem w i n n a leg u, przeznaczonem dla gości nasycońyih 
raz em ut w or z Y ć b I ok I Pój ~ ć d 0 alkoholem. 

Nares.zcie w dniu 6 maja r. b„ wobec­

ności wojewody, odbyło się założenie kamie­

nia węgielnego pod budowę pierwszego gma­

chu miejskiej szkoły powszechnej, który ma 

stanąć w najbiedniejszej dzielnic.;y miasta -

Rybaki. W uroczystości tej wzięła udział 

dziatwa szkół powszechnych. 

Nadmienić wypada, że rozpoczęcie bu­

dowy szkół w latach ubiegłych kosz t o w a ło by 

miasto o połowę taniej, gdyż 50 proc. do­

płacało państwo. Obecnie, wobec kryzysu eko­

nomicznego, wszelkie kredyty na ten :el zo· 

staly zredukowane do minimum, a Wi\C na 

żadną pomoc państwową liczyć nie można 

i całkowity wydatek mu s i p o nieść miasto. 

wyborów. $. p. Wieloi'1ski, jak dało się zauważyć, 
W d i I m nast roi.u zebrani ro zcho-

po n os Y czerpał utrzymanie ze sprz•daży różnych kslą -
dzlll się do s wych wiosek . iek, żądając ceny dosyć wygórowane I tulą c 

Jótef Wojciechmnski. się w powy ższym wypadku pod płaszcz in-

, 
Do Redakcji Gazety 

„Wspólna Praca" w Łomży. 

Zarzuty uczynione przez p. Eleonorę 

\Vlel o ńska, pisarzowi I wujtowl gminy Kupis­

ki, w N! 6 „ Wspólnej Pracy ", z dnia 28-lll 

r. b„ jakoby przyjęli ją z mężem, ś. p. Wi.· 

cławem Wieleńskim, nie ż yczli w ie, kiedy się 

prosili o n oc leg, są zupełnie niezgodne z praw­

dą. Faktycznie w styczniu 1925 r. małżon­

kuwie Wieleńscy zwrócili się do urzędu gmin · 

nego o nocleg. Wydana została kart~ a do 

sołtysa i nocowali u gospodarza, p. Jana Ś wi· 
tajewsklego w Ł o m?.y cy. Następnc:go dnia, ci 

walidy . Zdobyty grosz, może nie całkowicie 

zabijał w butelki, co dało się zauważyć 

z dwudniowego pobytu ś. p. Wieleńskiego 

w Łomżycy. Sam się wypowiedział w urzę ­

dzie do obecnycł'i, jeszcze przed wszczęt~ 

awantu rą, i ż uraczył się z kolegami w Łomży. 

Tlomaczenle się p. Eleonory Wieleńskie j, 

i ż o sprawie nie wiedzieli, jest mylne, po­

nieważ sprawa wy znaazona była w 1925 r. 

Wieleńscy się nie stawili, a więc odbyłą się 

powtórnie w 1926 r. Z tego powodu byli za. 

trzymani I osadzeni w więzieniu w Łomży, 

gdzie, jak tw_ierdzi µ. Eleonora Wieleńska, 

po tylu cier;>leniach, poniósł śmierć męczęń· 

ską, ginąc z rąk jednego z więźniów . 

My raczej przupuszczamy, że nad ś. p, 

Wiel ońskim spełniło się"' s tare polskie: pny -

I 

= 
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słowie: „kto mieczem wojuje, od mlecza gi- tarzował p. B. Karwat. Sprawozdanie z dzia­
nie", albo „trafiła kosa na kamień". łalności T -wa na tere nie vVojewództwa oraz 

SPRAWOZDANIE. 
Ze s przedaży maczka w dniu 20-IV 

1926 r. na Przytułek dla Starców żydowsk1c: h 

zebrano 190 zł. 77 gr. 

Wójt gm iny Kupi ski, Kami11 ski. 
Pisarz gminy, Pawelc2'yk. 

Przypisek Redakcji : Nie mamy prawa 
odmówić urzędowego spros towania. J ednocześ­
nie musimy nadmienić, że do pewnego stop­
nia potwierdza ono to, co p. Wieleńska na­
pisała. Bo, że ś. p. Wielońskl, po przejścjach 

na wojnie,. mógł mieć potargane nerwy I nie 
umiał panować nad sobą, nic dziwnego, ale 
od panów wójta i pisarza , skoro podjęli się 

tych obowiązków, należy wymagać trochę 

spokoju i taktu w postępowaniu z interesan­
tami. · Dziwnym się wydaje kwestjonowanie 
Inwalidztwa ś. p. Wielońskiego, który w po-

sprawozdanie kasowe złożył członek ustępu­

jącego zarządu p. Ferdynand Surowiecki. 
Dochody T-wa w okresie sprawozdaw­

czym wynosiły 2297 zł. 61 gr., rozchody 25 zl 
70 gr., dochód czy sty w wysokości 2261 zł. 

91 gr. przekazano Zarządowi Głównemu na 

SPRAWOZDANIE. 
Przy sprzedaży znaczka w dniu 25-IV 

Instytut Gazowy w Warszawie. 1926 r. na Szkołę Zawodową dla Dziewcząt 
Po przyjęciu sprawozdania odbyły się iebrano 90 zł. 45 gr. 

wybory nowych władz T-wa. Do zarządu po- -----------------­
wołano na przewodniczącego kuratora p. Z. 
Gąsiorowskiego, na skarbnika p. F. Surowiec­
kiego, s·ekretarza p. Z. Kucharskiego i na 
członków p. E. Krynickiego , p. A. Żołądkow­
ską, p. Dr. S . Bełdowsklego i do Komisji Re­
wizyjnej - p. M. Kędzierskiego, p. J. Bud-

KOMUNIKAT. 

zwaleniu na kolportaż książek, okazanym w kiewicza i P- B. Kilrwata. 

Zftrząd Towarzystwa Wioślarskiego 
w Łomży. podaje: do wiadomości osób 
zainteresowanych. ż<: zgodnie z uchwtiłci 
Walnego Zgromadzenia Członków Towo­
rzystwCI i dniłt 21 Kwietnia 1925 r. doko· 
nany zostanie skup obligacji pożyczki 
wewnętrznej, zaciągniętej w 1902 r., na 
podstawie przepisów, ZC\\\'o rtych w roz" 
porządzeniu Prezyd<"nto Rzeczypospolitej 
o przeracilowaniu zobowiQwń prywiltno­
prnwnych. 

Redakajl, miał to wyraźnie zaznaczone. 

Korespondencyjne Kursy 
Pszczelnicze w Warszawie. 

Z inicjatywy Kursów Rolniczych im, Sta­
szica I pod fachowem kierownictwem Na­
czelnego Związku Towarzystw Pszczelniczych 
Rzeczypospolitej Polskiej z dniem 15 maja 
r. b. zaczynają funkcjonować w Warszawie 
Korespondencyjne Kursy Pszczelnicze, mające 
na celu jak najintensywniejsze popularyzowa­
nie hodowli pszczół i uprzystępnien ie pszcze­
larzom-praktykom zdobycia względnie uzupeł -
nienia fachowej swojej #iedzy drogą kores­
pondencji. W Ameryce i we Francji kursy 
tego rodzaju istnieją już dawno i oddają tam­
tejszym pszczelarzom znaczne usługi, U nas 
brak korespondencyjnych kutsów pszczelni­
czych dawał się bardzo odczuwać i dlatego 
też uruchomienie tych kursów budzi żywe 

zainteresowanie. 

Kierownidwo fachowe Kursów objął 

p. Stanisław Brzósko, Prezes Naczelnego 
Związku Towarzystw Pszczelniczych. 

Zapisy przyjmuje i bliższych szczegółów 

udziela Zarząd Kursów. mieszczących się w 
Warszawie przy ul. Nowy-Świat 22 m. 34, 

telefon N! 410-42. 

Z T -wa Obrony Przeciwgazowej. 

Dnia 13 b. m. w Sal! Szkoły Powszech­

nej N2 t przy ul. Pałacowej N2 3, odbyło się 

walne zg romadze11le członków T ·wa Obrony 
Przeciwgazowej. Po zag ajen iu posiedzenia 
przez delegata Zarządu Głównego p. inż. 

W . Borlickiego, powołano na przewodniczą­

cego kuratora p. Z. Gąsiorowskiego; sekre -

Po wyczerpaniu programu obrad, zło­

żeniu podziękowania ustępującemu Zarządo­

wi i przyjęciu jednomyślnie wniosku polącz:e­

nia Towarzystwa z L . O. P. P., przewodni­
czący zamknął posiedzenie. 

Siedziba T-wa: Białystok, ul. War,szaw-

ska 37. IComt'tet Wojewódzki. 

KOMUNIKAT PRASOWY. 
Zgodnie z 2arządzeniami Ministerstwa 

Skarbu, płatną była dotychczas jedynie 1 /~ 

część różnicy pomiędzy płatnemi trzema de­
finitywnemi ratami (cd płatników od 5 sto­
pnia wzwy ? w I grupie •kontygentowej 60°/o 
tych rat), a wpłatami uskutecznianemi w for­
mie zalicztk i prowizorycznych rat podatku 
majątkowego . . 

Obecnie, zanim zmiana poboru podatku 
majątkowego nie zostanie rozstrzygnięta w 
drodze ustawodawczej, wyznacza Ministerstwo 
Skarbu terminy płatności pozostałej części 

wspomnianej różnicy i rozkłada na dwie rów­
ne raty, płatne: I-sza do końca maja 1926 r., 
II ga do 1rnńca października 1926 r. 

Posiadacze obligacji winni złożyć 
je w lokalu Towarzystwa (pl. Kościuszki 
20) u dyżurnego członka Zarządu nClj­
później do dniCI 1 lipcCl 1926 r. Obligacje 
nie zgłoszone w terminie powyższym, 
będą uwożCIIle ZCI umorzone. 

Prezes T-wo J. Lachowicz. 

Sora Fredla MoteK z Łomży, ul. Długa 
N! 20, zgubiła dowód osobisty za J\il 5980 
wydany przez Starostwo Łomżyńskie . 1 

Abram !bram zgubił 16 kwietnia 1926 r. 
w jedwahnem weksel na 100 dolarów z datą 
1 lipca 1925, płatny 29 września 1925 r, wy­
stawiony przez S.i:muelezera Młynarzewlcza, 2 

Jan Piątek z Czarnocina, gm. Drozdowo 
pow . Łomża, zgubił książeczkę wojskową wy­
daną przez 1 B. M. S. w Nowym Dworze.• 1 

Dąbrowska Jadwiga zgubiła dowód oso­
bisty,· wydany przez Starostwo Łomżyńskie. 3 

Zgubiła_m paszport, wydany przez Staro­
stwo Łomżyńskie w 1922 r. na irnię Emilji Hej ze, 
zapisanej do ksiąg ludności w gm. Grabowo 
pow. Szczuczyńskiego. 3 

Zgubił ksiąteczkc: wojskową, .wydfl·· 
Zarazem Minlsterstw0 Skarbu komun I- ną przez P. K. U. w . Łomży, J nn Zyjew-

kuje, że pobór powyższych rat od płatników ski z Pniewn gm. Pm~hnły. 3 
od 5 stopnia wzwyż, których majątki zali- I . Adam Antoni~k z Małego '.locka,. tejże 
czono do I 1 III grupy kontygentowej został g1mny, pow. Kolnensklego, zgubił kslązeczkę 

. · , '. . wojskową wydana przez P . K U. w Łomży. 3 ogramc.i:ony narazle do wysokoscl dehmtyw- . ' '. . . · _ .. 
nego wymiaru podatku maj tkowe o be z Jozef Szellgowskt, - z,e ~St Szchg~, 

. ~ g gm. Puehnły, pow. Łornzynsk1ego, zgub1l 
z wy z k I (ko nt y g e n to we J) prze dz. 2 kol. wyciąg z ksirrn ludności. 2 
1 i 3 nakazu płatniczego, wzór Ni! 25, wzg!. Pieńkowski Eugenjusz. z Picńk-Bo-
kol. 3 nakazu płatniczego wzór N2 26. rowych, gm. Jedwnbne, pow. Kolneńskie-

Dla właścicieli domów, podlegających go, zgubił księtc:czkę oficerską, wydnną 
ochronie lokatorów, utrzymuje się w mocy przez P. K. U Łomża. 2 

wyznaczone poprzednio terminy płatności 

wspomnianej różnicy, a mianowicie: tłASIOtłA I FLAtłCE 
I-sza rata do dnia 15 lutego l 926 r. poleca SKLEP OGRODNICZY 

ll-ga-15 maja, lll-cia-15 sierpnia, IV-ta- J o" z E F 
15 listopada. 

Osobne zawiadomienia ·11ysłane nie będą. 

Łomża, dn. 28 -IV 1926 r. 

Naczelnik Urzędu (- ) Gawryś. 

WE BER 
w LOt\ŻY, ul. DŁUGI\ 3-

(0grody własne, egzystuje od 1905 r.) 
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